Kartagina – miłość, biznes i śmierć

Kartagina musi upaść. Ta fraza, wypowiadana do znudzenia przez rzymskiego mówcę i polityka, Katona Starszego, na zakończenie każdego przemówienia, definiuje tytaniczny konflikt dwóch starożytnych supermocarstw. Kartagina w końcu faktycznie upadła a Rzym tak skutecznie zlikwidował materialne pozostałości po swoim największym rywalu, że dziś archeolodzy mają potężne trudności próbując odtworzyć codzienne życie tej niezwykłej metropolii. Ale skąd naprawdę wzięła się Kartagina? Kto ją tworzył i skąd miała pieniądze, które w ostateczności doprowadziły do jej upadku?
Fenicjanie, imigranci czy zdolni tubylcy?

Żeby zrozumieć skalę potęgi Kartaginy i fenomen inwencji oraz przedsiębiorczości jej mieszkańców musimy najpierw przyjrzeć się ich pobratymcom - Fenicjanom, tajemniczemu ludowi zamieszkującemu wschodnie brzegi Morza Śródziemnego już około 5 tysięcy lat temu. Niestety Fenicjanie nie pozostawili po sobie zbyt wielu źródeł pisanych a opisy na ich temat, stworzone przez autorów pochodzących z innych starożytnych kultur, są zwykle obarczone niechęcią i uprzedzeniami. Nie będzie zbyt dużą przesadą jeśli powiemy, że to trochę tak jakby próbować zebrać wiedzę o polskim państwie podziemnym wyłącznie z niemieckich źródeł okupacyjnych.. Już same początki tej cywilizacji budzą wiele emocji wśród historyków. Według Herodota Fenicjanie byli imigrantami przybyłymi nad Morze Śródziemne z rejonu Morza Czerwonego, dzisiejszego królestwa Bahrajnu. Archeologia jednak nie potwierdza tej tezy. Według badaczy kultura ta wykształciła się lokalnie na przestrzeni kilku tysięcy lat. Nazwa „Fenicjanie” została po raz pierwszy użyta przez Homera i miała oznaczać „lud purpury”, najprawdopodobniej od czerwonego barwnika do tkanin, rozpowszechnionego przez Fenicjan, ale także i w tym przypadku historycy nie są zgodni. Według niektórych badaczy nazwa miała pochodzić od staroegipskiego słowa oznaczającego stolarza lub cieślę
. Jakakolwiek była geneza ich nazwy, nie ulega wątpliwości, że jedną z najważniejszych umiejętności Fenicjan była rzeczywiście praca z dłutem a w szczególności budowa statków. 
Europejscy ludzie morza

To właśnie niezwykłe statki Fenicjan, różniące się od wszystkich innych w tym czasie, spowodowały że lud ten związał swój los z morzem. Stabilna i szybka konstrukcja pozwalała zarówno na dobre manewrowanie jak i dalekie podróże, co idealnie łączyło się z inną pasją Fenicjan – handlem. Położenie głównych miast fenickich – Tyru, Sydonu, Byblos czy Akki, pozwalało na uchwycenie przepływu towarów na terenie Lewantu. O przedsiębiorczości Fenicjan dowiadujemy się z Biblii, w której mowa jest o politycznych sojuszach z bezpośrednimi sąsiadami, Izraelitami, w czasie panowanie królów Dawida i Salomona oraz intratnymi ekspedycjami handlowymi, w których głównymi towarami i zdobyczami było złoto, drzewo cedrowe, cenne tkaniny, przyprawy, ale także potrzebne surowce. Dzięki świetnym umiejętnościom żeglarskim (Fenicjanie odkryli możliwość nocnego kierowania się na Gwiazdę Polarną) docierali nawet do brzegów dzisiejszej Brytanii, gdzie zaopatrywali się w wydobywaną tam cynę a nie jest wykluczone, że po ceniony wtedy bursztyn docierali aż nad Bałtyk. Jednak to brzegi Hiszpanii, ze względu na swe niezwykłe bogactwa, najbardziej przyciągały fenickich kupców. Pęd do eksploracji i bogacenia się na Półwyspie Iberyjskim dał początek najbardziej spektakularnemu miastu-kolonii fenickiej, Kartaginie. 
Kartagina – azyl wygnanej królowej i ...prostytutek

Choć zwykle mężczyźni odgrywali w fenickich miastach najważniejsze role, to kobieta stała się według legendy fundatorką najważniejszej fenickiej kolonii – położonej na afrykańskim wybrzeżu, na terenie dzisiejszego Tunisu i dokładnie naprzeciwko kuszących brzegów  Hiszpanii, Kartaginy. Dydona, znana też jako Elissa, miała być siostrą króla najpotężniejszego fenickiego miasta, Tyru. Fenicjanie nigdy nie stworzyli jednolitego państwa a ich miasta zachowywały niezależny status, będąc w luźnym sojuszu z pozostałymi. Po śmierci króla Tyru, jego córka Dydona oraz jej młodszy brat Pigmalion zostali wspólnie ogłoszeni władcami miasta. Jednak faktycznym królem został Pigmalion a Dydona wyszła za swojego wuja Acharbasa. Pigmalion, być może z zazdrości a być może chciwości – Acharbas miał być posiadaczem ogromnego majątku w złocie – rozkazał zamordować wuja i przejąć jego skarby. Plan powiódł się tylko częściowo bo po morderstwie, Dydona wraz z grupą przyjaciół, zwolenników i kapłanów, uciekła wraz z całym złotem Acharbasa. Planując dalszą podróż, uciekinierzy zatrzymali się na Cyprze, gdzie porwali kilkadziesiąt prostytutek, jako potencjalne żony dla wygnańców. Po wielu przygodach grupa dotarła w końcu do brzegów Afryki, gdzie Dydona wdała się w negocjacje z lokalnym władcą Berberów. Chciała by pozwolił wygnańcom odpocząć przed dalszą drogą na skrawku ziemi, którą zamierzała kupić. Władca zgodził się na to pod warunkiem, że granice terytorium może przykryć skóra tylko pojedynczego wołu. Dydona tak pocięła skórę, że opasała nią całe wzgórze dominujące nad wybrzeżem, które od tej pory nazywano „Byrsą”, czyli skórą. Choć historyczności tych wydarzeń być może nigdy nie uda się potwierdzić, archeolodzy rzeczywiście datują najwcześniejsze budowle w Kartaginie na początek IX wieku p.n.e., dokładnie w czasie rządów znanego ze źródeł historycznych króla Pigmaliona, czyli ponad 70 lat przed tradycyjną datą założenia Rzymu. 

Republika biznesmenów

Czy to za sprawą trudnej sytuacji zdeterminowanych wygnańców czy też bardzo dogodnego położenia, Kartagina niemal natychmiast zaczęła odgrywać niezwykle ważną rolę nie tylko w świecie Fenicjan, ale w całym basenie Morza Śródziemnego. Przedsiębiorczy osadnicy nie tylko zdominowali z czasem okoliczne tereny w Północnej Afryce, ale też Sycylię, Baleary, sporą część Hiszpanii, zakładając kolejne kolonie za Słupami Herkulesa, Gibraltarem, czym po raz kolejny udowadnili fantastyczne możliwości fenickich żeglarzy. Kartagińczycy nie tylko żyli z międzynarodowego handlu, ale też z różnego rodzaju produkcji, od waz, garnków i innych przedmiotów codziennego użytku, przez produkty luksusowe, cenne tkaniny, biżuterię itd., aż po wysoko cenioną w śródziemnomorskim świecie broń. Fabryki Kartaginy pracowały 24 godziny na dobę, będąc często rodzinnymi firmami, których właściciele posiadali własne statki, pracowników i oczywiście zamorskich odbiorców swoich towarów. Choć Kartagina, tak jak inne fenickie miasta, utrzymywała własną armię, a zwłaszcza potężną flotę wojenną, jej prawdziwa siła leżała w zdolnościach handlowych i kulturze wolnego rynku, zapewniając kartagińskim przedsiębiorcom wyłączność lub bardzo dogodne warunki na interesujących ich rynkach zbytu. Z tego powodu budząca zazdrość i podziw flota była zwykle wykorzystywana głównie do walki z piratami, dbając o bezpieczeństwo a przez to dochodowość szlaków morskich. Samo miasto uchodziło za najbogatsze w ówczesnym znanym świecie i w okresie swojego największego rozkwitu liczyło ponad 700 tysięcy mieszkańców. Rzucające się w oczy bogactwo, ogromny port i wielopiętrowe wieżowce, mieszczące w pełni skanalizowane apartamenty mieszkańców, ozdobione przypominającym marmur białym tynkiem, robiły kolosalne wrażenie na każdym przybyszu. Nawet system polityczny Kartaginy, który Arystoteles określił jako „wspaniale działającą mieszankę monarchii, arystokracji i demokracji”
 budził zdumienie i podziw. Niestety, nie wszyscy odwiedzający miasto poprzestawali na wzdychaniu z zazdrości i inspirowaniu się osiągnięciami Kartagińczyków..

Upadek miasta marzeń

Kartagina zbudowała swoją potęgę na handlu, stawiając na ludzką przedsiębiorczość i kreatywność. Jeśli pominiemy niektóre aspekty religijne to jej model rozwoju jest zadziwiająco współczesny i opierał się na kooperacji i w większości całkowicie pokojowym, biznesowym współzawodnictwie. Podobnie jednak jak dzisiaj, nie był to jedyny model. Po drugiej stronie Morza Śródziemnego wyrastał groźny konkurent. Groźny ponieważ w przeciwieństwie do Kartaginy, innych miast fenickich czy Grecji, nie był zainteresowany konkurencją i wymianą tylko dominacją. Rzym, bo o nim mowa, od początku stawiał na siłę i militarny podbój. Przebogata i sprytna Kartagina była prawdziwą solą w rzymskim oku, tym bardziej że jej wpływy sięgały już prawie południowej Italii – Kartagińczycy doskonale prosperowali na głównie greckiej Sycylii, niezwykle ważnej z punktu widzenia strategicznego wyspie. Dla Rzymu stało się jasne, że dalszy rozwój jest możliwy tylko kosztem Kartaginy. Starcie największych supermocarstw starożytnego świata stało się nieuniknione. Po trzech krwawych wojnach, ciągnących się blisko przez stulecie, wiosną roku 146 p.n.e. Rzymianie zdobyli miasto dokonując jednej z najbardziej spektakularnych rzezi w historii. Warto przypomnieć okoliczności zdobycia miasta.

Po tym, jak armia rzymska pod wodzą Maniusza Maniliusza wylądowała w Afryce w roku 149 pne, Kartagina poddała się, przekazała zakładników i broń oraz aresztowała Hazdrubala, dowodzącego obroną. Rzymianie zażądali całkowitej kapitulacji miasta. Zapytany, co planują zrobić z miastem, rzymski generał powiedział dyplomatom, że Kartagina zostanie zniszczona, a jego mieszkańcy zostaną przeniesieni kilkadziesiąt kilometrów w głąb lądu. Ku zaskoczeniu Rzymian, miasto odmówiło poddania się w głosowaniu mieszczan frakcja, która opowiadała się za kapitulacją, przegrała jednym głosem ze zwolennikami oporu. Kartagińczycy obsadzili mury i skutecznie powstrzymywali rzymskie natarcia przez kolejne dwa lata. W tym czasie pół miliona Kartagińczyków przekształciło miasto w najprawdziwszą fortecę i czynny arseanał, codziennie produkując około 300 mieczy, 500 włóczni, 140 tarcz i ponad 1000 pocisków do katapult. Po dwóch latach bezskutecznego oblężenia, Rzymianie wybrali młodego i popularnego Scipio Aemilianusa na konsula, po uchwaleniu specjalnej ustawy znoszącej ograniczenie wiekowe. Scypion przywrócił dyscyplinę, pokonał Kartagińczyków w starciu pod Nepheris i  zacieśnił oblężenie, całkowicie blokując port.

Wiosną roku 146 pne Scypion i rzymscy legioniści zajęli część murów miejskich Kartaginy, przedzierając się do portów, całkowicie zaskakując mieszczan. Kiedy nastał dzień, 4000 doborowych żołnierzy rzymskich dowodzonych przez Scypiona zaatakowało Byrsę, najlepiej ufortyfikowaną część miasta. Do Byrsy prowadziłyu trzy ulice przy któych stały sześciokondygnacyjne budynki. Kartagińczycy i Rzymianie walczyli ze sobą zarówno na dachach budynków, jak i na ulicach. Walczono na śmierć i życie o każdy metr terenu. Rzymianie wykorzystywali jeden zdobyty budynek do zdobycia kolejnego. Scypion nakazał podpalanie domów wiedząc, że ich obrońcy wciąż byli w środku. 900 ocalałych, w większości rzymskich dezerterów, znalazło schronienie w płonącej świątyni Eshmun. Próbowali wynegocjować kapitulację, ale Scipio Aemilianus oświadczył, że przebaczenie jest niemożliwe ani dla Hasdrubala, generała, który bronił miasta, ani dla dezerterów. Hasdrubal wyszedł aby się poddać i błagać o litość. W tym momencie żona Hazdrubala miała ukazać się na dachu świątyni z dwójką dzieci, głośno wyrzekła się męża i wraz zdziećmi skoczyła w płomienie. Po ostatecznym zdobyciu Byrsy Rzymianie podpalili każdy budynek, powodując jeszcze większe zniszczenia i śmierć. Walki trwały jeszcze przez sześć dni i nocy, aż Kartagińczycy w końcu się poddali. Widząc płonące miasto Scypion Aemilianus miał się rozpłakać i porównując Kartaginę do Troi miał oświadczyć, że los Kartaginy pewnego dnia może być także losem Rzymu. 
Miasto zostało spalone, zrównane z ziemią, mieszkańcy wymordowani lub sprzedani jako niewolnicy a teren został zaorany i według legendy obsiany solą, by Kartagina już nigdy nie powstała..
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